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W  P i ą t e k  dnia  10.  S t y c z n i a . 1840.
Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 7- Styczni*.

N. Pan T a jn e g o  N ad rad z cę  f inansow ego ,  
P a t ó w ,  cz łonk iem  R a d y  S tan u  n a j m i ł o ś c i -  
Y rit j  m ia n o w a ć  raczył.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z t e  a r s  z a w y ,  dnia 4. S tycznia 
Najjaśniejszy Pan w y d a ł  n as tępu jący  r e ­

sk ryp t  do  Ks. N am ies tn ika  K r ó l e s tw a ;  „Xią- 
ir. J a n ie ,  synu  Teodora!  M in is te r  W o j n y  
z łozy ł Mi p o k w i to w a n i e ,  z K on tro ll i  P a ń ­
s tw a  w y d a n e ,  w s k u te k  s p ra w d z e n ia  og ó ln e­
go zdania s p r a w y  ty m c z a so w e j  Komissyi O b ­
ra c h u n k o w e j  tn te n d e n tn ry  A rm ii  cz y n n e j ,  za 
rok  _lb32. Z r e z u l ta tó w  ta k o w e g o  p o k w  ito- 
w a m a ,  oraz z za łączonego  przy temże o d ­
dzielnego w y jaśn ien ia  , okazu je  s ię ,  ze p o -

ego ogran iczenia  su m m  budże to -m im o  ścisł
w y c h  p o m ien ionego  r o k u ,  In te n d e n tu ra  p o ­
w ie rz o n e j  w a m  A rm ii  w y p e łn i ła  z zupe łną  
akura tnośc ią  w sze lk ie  s w e  o b o w iąz k i ,  p o k ry ­
ła z oszczędnośc i o g ro m n e ,  n ie p rz e w id z ia ­
ne b u d ż e te m  w y d a tk i  a n ad to  oszczędziła  
z n a c z n e  su m m y  n a  ko rzyść  kassy ,P a ń s tw a .

P o c z y tu ją c  to  za n o w y  d o w ó d  ciągłe gor li­
w e j  t ro  k liw ośc i  W a s z e j ,  o zap row adzen ie  
sersłego p o rz ą d k u  i oszczędności w e  wszy­
stk ich  ga łęz iach  obszernego zarządu, W a r a  
p o w ie r z o n e g o ,  z szezególnem  zadowoleniem  
p o n a w ia m  W a m  i przy tć m  zdarzeniu zupełny 
M oję zo to w d z ię c z n o ść  i życzliwość, zostając 
na zawsze w a m  przychylnym.**

Z d n i a 5. S t y c z n i a.
Najiaśniejszy Pan reskryptem a dnia 6. (18.)  

G ru d n ia  r  z u w o ln ić  raczył -tełana Hrabiego 
G ra b o w sk ie g o  na jego w ła s n e  żądan ie ,  o d  
o b o w ią z k ó w  M inistra  Sekretarza Stanu K r ó ­
le s tw a  P o lsk ie g o ; w  jego zaś miejsce m iano­
w a ł  P om ocn ika  Ministra Sekretarza S tan u ,  
R a d cę  'Tajnego Ignacego 'I urkułła.

Dziś w  po łudn ie  odbędzie się posiedzenie 
cen tra lne  VVarsz. Towarzystwa D o b ro c z y n n o ­
śc i;  tudz ież  w sp a rc ia  p o d u p a d ły c h  A r ty s tó w  
m uzycznych .

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn.a 1. S tyczn ia  1840. r.

O d  dnia w c z o ra js z e g o  ob iega  pog łoska ,  i s  
Mi n is t r ry u m  w  ciągu dn i kilku zupe łn ie  b ę ­
dzie z m o d y f ik o w a n e ,  i ze  p ró c z  t 'P .  T e s te  i 
S ch n e id e r  o raz  P P .  Passy i V illemain  z  M ini-  
s te ry u m  w ystąp ią .  O  n as tępcach  ich  n ic  je­
szcze nie s ły c h a ć ,  ale p o n ie w a ż  Pan Guizot



m a  b y ć  c z ło n k ie m  n o w ć j  adm inisfracy i,  ł a t w o  
się d o m y ś le ć ,  w  iakim d u c h u  gab ine t  u z u p e ł ­
n io n y  zostanie. U w a ż a m y  z re s z tą ,  źe c z ło n ­
k o w ie  w y s tą p ić  m ający  w łaśn ie  na jgo rl iw ie j  
k o n w e rsy i  r e n ty  się dom agaią .  W szakże  o d ­
dalenie tych  m ę ż ó w  z M in is łe ryum  nie z a p o ­
b ieg łoby  w n ies ien iu  tego w a ż n e g o  środka 
sk a rb o w e g o .  Zdaje się n ie z a w o d n ą ,  że w i ę ­
kszość w  Izb ie  ś ro d ek  ten  uskutecznić  p o s ta ­
n o w i ła .  G ło sz ą ,  że P .  ( io u in  od  nie iakiego 
czasu ta jne  z M in is trem  skarbu  o d b y w a  n a ra ­
dy  i g a b in e to w i  ca łą  sw o ję  p o m o c  p o d  w z g lę ­
d e m  tego  p ro jek tu  do  p r a w a  p rzyobieca ł .  
O k o l ic z n o ś ć ,  ze o k o n w e rs y i  r e n t  w  m o w ie  
o d  t r o n u  n ie  w s p o m n ia n o  a jednak  za raz  po- 
t ć m  w ie lu  c z ło n k ó w  g ab in e tu  w  b iu ra c h  
o ś w ia d c z y ło ,  ze ś ro d ek  ten  ró w n o c z e ś n ie  z 
b u d ż e te m  w n ie s io n y m  b y ć  m a ,  p rz e z  to  się 
w y ja ś n ia ,  ze K ró l  osobiście je s t  p r z e c iw  re- 
dukcy i r e n ty ,  że w ię c  sam o tym  ś ro d k u  d o ­
nieść n ie  m ó g ł  ,y p o z o s ta w i ł  to  g a b in e to w i  
s w e m u ,  p rz e d ło ży ć  tę  k o n w e r s y ę  Izbie jako 
ś ro d ek  ministeryalriy.

Dzisiaj K ró l J m ć  p rzy jm u je  z w y k ły m  o b ­
rz ę d e m  p o w in s z o w a n ia  C ia ła  d y p lo m a ty c z ­
n e g o ,  D epu tacy i Izb  i w szy s tk ich  w ła d z .

M a  b y ć  już p o s ła n o w io r ić m ,  że Xiąźę N e ­
m o u rs  na u roczystość  ś lu b u  K r ó lo w e j  arigiel- 
skićj dó  L o n d y n u  się uda. N ie w ia d o m o  je ­
sz cze ,  kogo  K ró l  p rzy  tej sposobnośc i  P o s łem  
n a d z w y c z a jn y m  m ia n o w a ć  b ęd z ie ,  ale w y b ó r  
p ad n ie  z a p e w n e  a lbo  na Nięcia  B ro g lie ,  albo  
n a  H r,  Mole.

Dzisiaj n o w y  system  m iary  i w ag i  w  w y ­
ko nan ie  w p r o w a d z a j ą ,  a cały ś w ia t  u n a s 'o  
te m  ty lko ro z p ra w ia .  G anią  rz ą d ,  źe p o p r z e ­
d n io  p e w n y c h  nie uży ł  ś r o d k ó w ,  aby w y k o -  
nah ie  p r a w a  tego  u ła tw ić ;  bo  nie ty lko niższa 
kiassa ludu  w  w ie lk im  k ło p o c ie ,  jakby stare 
m ia ry  na  n o w e  zam ien ić  m ia fa ,  lecz n a w e t  
w y k s z ta łc o n e  o soby  nie znają dok ła d n ie  stó- 
su n k u  m ię d zy  godziną  a k i lo m e tre m ,  m ię d zy  
fun tam i i k ilograrrmiami i t. d. zachodzącego .

D z i e n n i k  s p o r ó w  obejm uje  dzisiaj b a r ­
dzo  o b sz e rn y  a r ty k u ł  p r z e c i w  k o n w e rsy i  
renty.

A  n g  1 i a.
Z L o n d y n u ,  dn ia  1. S tycznia. 

Z aślub ien ie  K ró lo w ć j  te raz  os ta teczn ie  na 
d. 16. L u tego  u s ta n o w io n o .  Z s t ro n y  K ró lo ­
w ć j  P ortugalsk ie j  Xięciu Palmelli m a  być po- 
ru c z o n a  missya z łożenia  p o w in s z o w a l i  K r ó ­
lo w e j  W ik to ry i .

L is ty  z Jsinope, s ta tk iem  p a r o w y m  do K o n ­
s ta n ty n o p o la  nadesz łe ,  d o n o sz ą ,  że P an  B e ll , '  
zna jom y  su p e rc a rg o  ty lokro tn ie  w s p o m in a n e ­
go  o k rę tu  «V ixen« ,  o k tó r y m  od  kilku  m ie ­

sięcy żad n y ch  n ie  m ia n o  w ia d o m o śc i  a w ię c  
r o z u m ia n o ,  że w  Czerkassyi zg iną ł ,  dn ia  22. 
L is topada  do  S in o p c  p r z y b y ł ,

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 24. G rudn ia .

( M o rn in g .  Chronicie') —  K ró lo w a  dnia 2go 
M yczn ia  pos iedzen ia  K o r t e z ó w  osobiście z a ­
gai. M iriis teryum  przez  po m y ś ln y  dla siebie 
w y p a d e k  w y b o r ó w  m u n ic y p a ln y ch  sądzi sie 
być usta lonem . W y d z ia ł  s p r a w  z e w n ę t r z ­
n y c h  jeszcze n ie o sa d z o n y ;  V isconde  C a rre i-  
r a ,  P o se ł  w  P ary żu ,  p rzy ją ć  go n ie  chc ia ł ;  
rozu m ie ją  w i ę c ,  źe Hr. B om fim , p ie rw s z y  M i­
n is te r ,  t y m c z a s o w o  jeszcze funkeye  M inis tra  
s p r a w  zag ran icznych  p e łn ić  będzie.

s ły c h a ć ,  że K ró l  N iderlandsk i K ró lo w ą  
D o n n ę  M aryę  uznać  i dyp lo m a ty c zn e  s tósunki 
z jej d w o r e m  p r z y w ró c ić  chce."

N o w e  M in is te ry u m  uczyn iło  k rok i,  aby  
z d w o r e m  R zym skim  się p o je d n a ć ;  z w r ó c i w ­
szy b o w ie m  kilku o d d a lo n y m  d u c h o w n y m  
ich p r e b e n d y ,  u su n ę ło  ty m  sp o so b e m  g łó w n ą  
p rzy czy n ę  s p o ró w .

E  g  i p t.
Z A l e x a n d r y i ,  dn ia  7. G rudn ia .

(Journa l de Smyrnę.)  — Palcietbot. fraricuzki 
>,nhamsel« do p ie ro  dn. 5. w ie c z o r e m  tu z a w i ­
n ą ł ,  n ie p rz y w ió z łsz y  pocz ty  f rancuzk ić j ,  eho  
ciaz. a/, do  d o. w  isyra za s ta tk iem  p a r o w y m  
z  Marsylii czekał. S p ra w i ło  to  niejakie w r a ­
żenie w  p o w s z e c h n o ś c i ,  k tóra  p o d  w z g lę d e m  
z a ła tw ien ia  zagadnien ia  W s c h o d u  w a ż n y c h  
z E u r o p y  w y g lą d a ła  w iadomości.  Bo z de-  
p e s z ó w ,  p rz e z  K onsu la  p e w n e g o  wielkiego, 
m o c a r s tw a  o d e b ra n y c h ,  w y n ik a ć  się z d a w a -  
j o ,  ze m o c a r s tw a  w ie lk ie  jednom yśln ie  w szeJ-  
k icniu w a h a n iu  się koniec p o łożyć ,  spraw'v 
w s c h o d n ie  osta teczn ie  z a ła tw ić  a Baszę w  r a ­
zie p o tr z e b y  p rzez  użycie p rz y m u su  do  p r z y ­
jęcia p o d an y c h  m u  w a r u n k ó w  zn iew o lić  p o ­
s ta n o w iły ,  1’ogłoski te  nie z d a w a ły  się być 
b a rd z o  do  p r a w d y  p o d o b n e ,  jakoż do tychczas  
tćz n ie p o tw ie rd z i ły  się. D opók i  Mehrned. 
Ali z p o w o d u  za m ia ró w  E u r o p y  pod  w z g lą ­
d em  E g ip tu  by ł -w o b a w ie ,  dopók i m u  jeszcze 
istota po g ró że k  Anglii nie by ła  w ia d o m ą ,  po-, 
p i s y w a ł  się u m ia r k o w a n ie m  s w o je m  i chęcią 
Z ała tw ien ia  tych  n ie szczęsnych  s p o r ó w ,  o-, 
św iaęlcząjąc , że w  d o 'v ó d  s w y c h  szczerych  
chęci n a w e t  w a i n e  koncessve rob ić  g o tó w ,  
W  szakze w  m iarę  |ak czas schodził ,  zrnniej.- 
szała się tez ta o b a w a  i zwmlna d a w n ie jsz ą ,  
o d zy sk a ł  o tuchę.  T e r a z  zupe łn ie  zm ienił  sp o ­
sób p o s tę p o w an ia .  Zasm ucające  ro z d w o je n ie ,  
k tó re  m o c a r s tw o m  w  środkach  ukończenia  tego 
tak sz kod liw ego  s tanu  rz e c z y  p o ro z u m ie ć  się 
nie dozwalało, o ra z  p e w n o ś ć ,  że w  obecnćj
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p o rz e  r o k u  niczego  p rze d s ięw z iąść  n ie  r u n .  
z n a ,  ile że u r z ę d o w a  nadesz ła  w ia d o m o ś ć ,  i ź 
angielska i Francuzka flotta w  p o r tac h  z im o ­
w y c h  na k o tw ic y  s ta n ę ła ,  zu p e łn ie  go u s p o ­
koiła. N ie b e z p ie c z e ń s tw o  teraz  tak  dalekie, 
ze się go o b a w ia ć  nie p o trze b u je  a w  s to sun ­
ku  ustąp ien ia  o b a w y  staje się co raz  d u m n ie j ­
szym  i d a w n e  s w e  za jm u e s ta n o w isk o  S ą ­
d z ą c ,  iż na  n ikogo  z w a ż a ć  n ie  p o trzebn ie ,  
w ię k s z y  niz k iedyko lw iek  okazuie  u p ó r  Nie 
chce  m c  zgoła  w ie d z ie ć  o u k ła d a c h ,  k tó re b y  
m e  zupe łn ie  ży c ze n io m  jego o d p o w ia d a ły .  
O ś w ia d c z y ł  to  n a w e t  b e z  ogródk i kilku K o n ­
su lo m ,  k tó rzy  go częściej o d w ie d z a ją ,  c h o ­
ciaż o s p r a w a c h  p o l i ty cz n y ch ,  nie m a jąc  n o w ­
szych  m s t ru k c y i ,  z n im  nie m ó w ią .  A le i in ­
n y m  o so b o m  m a iący m  p rzystęp  do  pałacu, 
to  sam o p o w t a r z a ,  że o d tą d  ani o w ł o s  od  
roszczeń  s w o ic h  nie odstąpi.

Rozmaite wiadomości.
J ę z y k  m u z y c z n y  p a n a  S u d r e .  — Pan  

h u d r e ;  w y n a la z c a  języka m u z y cz n eg o ,  skła­
dał n ie d a w n o  pub liczn ie  w  Marsylii d o w o d y  
s w o je g o  ta len tu .  N iek tó re  f rancuzk ie  dz ien ­
niki uw ie lb ia  ą b a rd z o  ten  w y n a lazek .  P an  
a u d r e  w y ra ż a  w szy s tk ie  p om ysły  s iedm ią n u ­
tam i skali. Dla za s tó so w a n ia  p rak ty c zn ie  sy- 
s tem a tu  s w o je g o ,  był p rz y m u s z o n y m  kilku u- 
cz rn o w  w ta je m n ic z y ć  w  sw ó j  w ynalazek .  
M iędzy  tym i są pp. D a m l a  i I )e ldevaze ,  tu ­
dzież p an n a  W ik to r y a  H ugo t.  M łoda  i p rz y ­
je m n a  d z ie w c z y n a  ta p rzy jecha ła  z p a n e m  
S u d re  do  M arsy l i i ,  i oriato jest k tó rą  pan  S u ­
d re  sta ra  się p o d o b n o  u jąć  sob ie  m ło d z ie ż  
łrancuzką .  P om ięd z y  p an e m  S u d re  a panną  
H u g o t  u s taw ia  się stół cz a rn y  na k tó ry m  ka­
ż d e m u  w o ln o  z w i d z ó w  każdą m y ś l , jaką się 
m u  p o d o b a ,  napisać. P an n a  H ugo t  dla u s u ­
nięcia w sze lk iego  p o d e j rz en ia ,  o d w r a c a  się 
tw a r z ą  od  stołu. S k o ro  jaką myśl na stole 
n ap isan o ,  pan  Nudre b ie rze  sk rzypce  i o d g ry ­
w a  p e w n e  n ó t y , k tó re  żadnej '  m e l o d y j n i e  
m a ją ,  p o cz em  p an n a  H u g o t  tę  tam ę  m yśl w y ­
g łasza ,  k tó rą  na  stole napisano. Z as to so w an ie  

s ,ę *?kze inny  sp o só b ,  to  jest 
w  p e w n v m  S ™ "’3 ’ n ó ty
sa m o  d o t k n i K r i f e  i3 <Z?Se™ n *w e t  Przez  
s w y c h  p o m y s łó w  u J z,ela u c z n .om
m iędzy  c iem nym i', '  ®P°sobem . n a w e t  po-
t  j  g m c n o  n iem ym i u m ie  ban
b u d r e  r u z u m o w y  z w ią z e k  u tw o r z y ć  M uzy"
czny  język  fen j e s t  język iem  p o w s z e c h n y m !  
Za p o m o c ą  s iedm iu  n o t ,  to  jest za pom o c ą  
jednej  o k ta w y  n a w e t  bez  p o m o c y  p ó ł  tonów ',  
m o ż e  A n g h k  r o z m a w ia ć  z R ossy jan inem , 
a  r r a n c u z  z  C h iń c z y k ie m !

O  p a n u  B a l z a k ,  p rezes ie  t o w a r z y s tw a  
a u t o r ó w  f ra n c u z k .c h .  m a jącego  na celu za- 
p e w m ć  w ła s n o ś ć  li te racką ,  o p o w ia d a ją  n a ­
stępującą  an e g d o tę :  S ł a w n y  ten  p isarz  r o ­
m a n s ó w  p r z e , h o d , ą c o ko ło  księgarni i w i ­
dząc w  oknie jedno  z s w o ic h  dzieł p rz e d ru k o ­
w a n e  w  B elgu , p o s ta n o w i ł  ten  w y s tę p e k  z a ­
raz  u k a ra ć ,  . w  ty m  celu posp ieszy ł do  n a j ­
bliżej mieszkaiącego kom isa rza  policyi Nie 
za s taw szy  go w  b iu rz e ,  uda ł  si? do  drug iego  
lecz : tu  me p o w io d ło  się lepiej. Z n iec ie r ­
p l iw io n y  Balzak w ra c a  do księgarn i ,  w y b i ja  
szybę w  okn ie  i p o r y w a  dzie ło ,  k s ię g a rz  
w y p a d a  z sk lepu ,  -woła o p o m o c  i p r z y t r z y ­
m u je  m n ie m a n eg o  złodzie ja : „ W y b i ł e ś  m i 
szybę i sk ia d łe ś  książkę11, w o ła  p ie rw sz y .  
„B ez  wątpienia** o d p o w iad a  autor. „ K a ż ę  cię 
aresztować.** „Ja  też tego żądam.** „ O d d a m  
cię k o m is a rz o w i  policyi.** „ T o  jest m o jem  
n a jszc ze rsz em  życzen iem .“ „ Z a tem  pójdźnm 
do ru'pgo“  „ N ie ,  b ę d ę  go tu  o c z e k iw a ł :  każ 
m ię  pan  w  sklepie p i ln o w a ć .“ T a k  się s ta ło; 
w  godzinę  w r a c a  księgarz z kom isarzem . „ A h ! 
nakon iec  w id z ę  cię m ój panie**, rzecze  a u to r  
do  u rzę d n ik a  po licy i ,  „d o ść  d ługo  czekałem.** 
„ I  owszem**, rzecze  kom isa rz ,  „tacy jak pan. 
rzadko  m n ie  potrzebują.** „ W ła ś n i e  pan  ch y ­
b i łe ś ,  p roszę  spisać protokół.** „ N a z w is k o  p“ 
„H. B a lzak ,  k tó ry  cię p rz e z  tegoż p ana  sp ro -  
w a d z i ł ,  aby  u r z ę d o w n ie  p o św ia d c z y ć  w y s tę -  
pek  ks ięgarza ,  w y s ta w ia ją c e g o  na' p rze d aż  
m oje  dzie ło ,  p r z e d r u k o w a n e  p o d  ty tu łe m .  
Z ł u d z e n i a  u t r a c o n e , * *  B a t w o  sob ie  w y ­
s ta w ić  m in ę  księgarza ,  gdy p o z n a ł ,  że on 
d w a k r o ć  z łu d zen ie  s w o je  u tracił.

B .  / , « ' . ) —  C e s a r z  A l e x a n d e r  p o  
z a i ę c i u M o s k w y  p r z e z  F r a n c u z ó  w .  —- 
(Dokończenie.") —- M ic h au d  p rz e d s ta w io n y m  
b y ł  n ie z w ło c z n ie  C e s a rz o w i  w  K a m ien n y m  
O s t r o w ie .  Z zasępionej tw a r z y  posłańca 
w n ió s ł  C esarz ,  że r a p o r t  jego n ie  b y ł  p o ­
m yślny .  —  „ Z a p e w n e  z smutrjćm donies ie­
n iem  w y s ła n o  W P a n a  do mnie?** r z e k ł  m o ­
n a r c h a  na w s tę p ie  —  „N ieste ty ,  z b a rd z o  
sm u tnem . O puśc i l iśm y  M o s k w ę . . . “ „Jako?** 
p r z e r w a ł  m u  C e sa rz ,  „ p rz eg ra l iźe śm y  b i tw ę ,  
albo m ia n o żb y  bez  w y s trz a łu  m o ję  d a w n a  
stolicę na łu p  nieprzyjaciela  o d d a ć ? *  Na 
n ie szczęśc ie“ , odrzek ł M ichaud , „oko lice  M o ­
s k w y  m e by ły  d o g o d n e  na  s toczenie  w a ln ć i  
b i tw y  z p rz e m o ż n y m  co  do  liczby  n ie p rz y ja ­
cielem z tego p o w o d u  nac ze ln y  d o w ó d z c a  
dla za ch o w a n ia  arm ii  W a sz ć j  Cesarskie j M o ­
ści p rz y m u sz o n y m  b y ł  c h w y c ić  się ś ro d k ó w  
os ta te czn y c h ,  ale z b a w ie n n y c h .  Z niszczenie  
w o jsk a  m e  m o g ło b y  ocalić M o s k w y ,  i by ło-

T e r ^ , Z 8 ^ n i C J S Z e . . P O c i i3 8 n ^ 0  z a  S o b ; ? s k u 4 *k ''-t e r a z ,  gdy  arm ija  o t rzy m a  w sze lk ie  prze z
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W a s z ę  Ces.  Moś ć  p rz e zn ac zo ne  posi łki ,  jakie 
w sz ę d z i e  po mojej  d r o dz e  spotyka łem,  będz ie  
mo g ła  w s t ę p n y m  b o j e m  w y r u s z y ć  n ap r z ec iw  
n ieprz y ja c i f l ow i ,  i zmusić go do żalu,  iż się 
w a ż y ł  w t a r g n ą ć  w  serce jej pańs tw a ! "  — 
„ C z y  nieprzyjac ie l  w s z e d ł  do M o s k w y ? "  — 
, I ak jest ,  Naj jaśniejszy P a n i e ;  i w  tej w ł a ­
śnie chwi l i  mo ż e  już mias to  w  p e i z y n ę  o b r ó ­
c o n o ;  opu śc i ł em je ,  gdy się slalo p a s t w ę  p ło ­
mi en i , "   Na te s ł o w a  po łączy ły się łzy
z oczu M o n a r c h y ,  i zakrył  sobie t w a r z  z ża ­
ło śc i ! "  W i e l k i  B o ż e ! "  z a w o ł a ł ,  „co za n ie ­
s z c z ę ś c i e ! " — „ N i e  smuć  s ię ,  N a  jaśnie szy 
Panie !  a rmi ia  vv aszej Ces.  Mośc i  p o w ię k s za  
się codz iennie . . . .“ — ( esarz p r z e r w a w s z y
m o w ę  H r a b i e m u ,  r ze k ł :  „ Z e  ws zys tk i ch  tych 
w y p a d k ó w  w n o s z ę ,  ze opa t rz no ść  w i r lk ic h  
ofiar od  nas w y m a g a ,  a naiszczególniej  ode-  
mnie .  ( ł u t ó w  je s t em p o d d a ć  się jej w y r o ­
k o m ,  ale p o w i e d z  mi  v\ P a n ,  cóz r ze k ło  na 
to  w oj s ko  m o j e ,  że b ez  w y s t r z a ł u  opu sz cz o­
no  d a w n ę  moję  s tol icę? Nie w y w a r ł o ź  to  
żadnego  w ra że n i a  na du ch a  żo ł n ie rzy ?  Nie  
post rzeg łżeś  w  n ic h ,  iż już upadl i  na  d u c h u ? "  
— „ P o zw ol i sz że  mi Najjaśniejszy Hanie ,  rnó- 
w i c  tak o t w a r c i e ,  j akbym m ó w i ł  z żo ł n ie ­
r z e m  “ —  „ J a  z a w s z e  tego w y m a g a m ,  a te­
raz  p roszę  W  P an a  o to ,  nie zamilczaj  p rze -  
d e m n ę  żadnej  r z e cz y ,  o p o w i e d z  mi  o tw ar c ie  
w s z y s t k o ,  co tylko ci est w i a d o m o . "  -  Naj 
jaśniejszy Pan ie ,  po w in n o śc ię  moję  jest p r zed  
W a s z ę  (.es. Mośc ię  ze zna ć ,  iż gdy  a rmi ję  o 
pus z cz a ł e m ,  w s z y s c y ,  za cz ęw sz y  od najpie- 
r w s z e g o  nacze ln ika ,  aż do  os ta tn iego ż o ł n i e ­
rza ,  w- n a jwi ększe j  t r w o d z e  zos tawa l i  ..." —  
„ C o  W  Pan  m ó w i s z ?  Z kędże ta t r w o g a ?  
JJyćżeto m o ż e ,  aby Ro ss y ian ó w  m oi c h  tak 
m o c n o  p r ze raz i ło  n ieszczęście?"  „B y n a  mniej  
N a j a ś r n e s z y  Pa n ie ,  hossy  an ie  ob aw ia ję  się 
tylko,  abyś  Wasz a  Ces.  Mość w  dobroc i  serca 
sw o je g o  nie z a w a i ł  poko ju :  palaję oni  żędzę 
spotkania się z n iep rzy jac ie l em i u d o w o d n i ę  
nia s w ę  waleczności . )  i po ś w ię c e n ie m  sw eg o  
życia,  jak mocrio do  U aszei Ces. Mości  s^ 
p rzywię zan i .  “ —  Cesarz u d e r z y w s z y  H r a ­
biego po  rami en i u ,  r ze k ł :  „ U lż y łe ś  m e m u  
sercu  H r a b io ,  uspoko ił e ś  m n ie . .  W r a c a j  do  
armii i p o w i e d z  w i e r n y m  p o d d a n y m  moim ,  
w s - ę d z i e  k tórędy  p rzejeżdżać będz ie sz ,  że je 
żeli mi  żadnego już żołnierza  nie s t anie ,  w e ­
z w ę  wszys tk ich  w i e r n y c h  mo ic h  pod danych ,  
sam s tanę na ii h czele i na nieprzyiacieia p o ­
w i o d ę :  nie  zan ied bam  użyć w szy s t k ich  ś ro ­
dków-,  jakie tylko w  m o je m  P a ń s tw ie  zna leźć  
zdołam.  Rossyja ma  więc e j  ź r ód e ł  z a c h o w a ­
nia się od  zg uby ,  a niżeli nieprzyjacie l  tego 
się spod z i ewa .  Jeże l i  zaś jest to  już w y r o ­
k iem pr ze z n a c z e n ia ,  aby  rodz in a  m o j a  nie 
p a n o w a ł a  już wi ęc e j  na  t ron ie  p rzo d k ó w

m o ic h ,  natenczas u ż y w s z y  w szy s t k i ch  p o z o .  
staięcych mi s p o s o b ó w ,  zapuszczę aż potęd  
b r o d ę ,  ( w s k a z u  ęc rękę na piersi)  i w o l ę  ra- 
c/ei  t y ć  o s u c h y m  ka w a łk u  ch leba w  Sybi rze ,  
niż podpi sać  ha ń b ę  moje j  o j czyzny  i mo ic h  
w i e r n y c h  p o d d a n y c h ,  k tó rych  ofiarę cenić 
umiem.  Op a t r zn ość  nas ciężko doświadcza ,  
ale m a m  nadz ie ję ,  że nas i riie o p u ś c i . " — T o  
rzek ł szy  zai zęt się p rzecha dz ać  po p o k o ju ;  
jego t w a r z  pałała.  Ra ze m z w r ó c i w s z y  się 
szybkim k r o k .e m ,  ścisnę* silnie r ękę I ułko- 
wri ika  i r ze k ł :  „ P a m i ę t a j  VV Pan  co m u  t e ­
raz m ó w i ę ,  może j lrzy idzie czas ,  w  k tó r ym 
sobie z n o w u  to przy p o m n ie m y :  N a p o l e o n
a l b o  j a ,  j a  a l b o  o n !  Po zn a ł em  g o ;  już 
m ni e  w ięc e j  nie zwiedzie .  — „Naj ja śn ie j szy  
Panie !" odr zek ł  M i c ha u d ,  » W as za  Cesar ska 
M oś ć  podp isujesz  w  tej chwil i  s ł a w ę  sw eg o
n a r o d u  i o sw o b o d z e n ie  całej E uro py ,  u __
( j b y  się W P una w r ó ż b a  zi ści ła!"  r zeki  Ale ­
x a n d e r ;  „u da j  się t eraz na spoczynek  i będź  
g o t ó w  p o w r ó c i ć  do a r m d . "  — Nader  w a ż n a  
r o z m o w a  ta zaszła w  istocie co do  s łow a ,  jak 
nas  au t o r  z a p e w n i a ,  a l b o w i e m  po skończe ­
niu j e j ,  napisał  sobie Hrabia Michaud  całę  jej 
o s n o w ę ,  a au t o r  lego opisu użył w ł a s n o r ę ­
cznego pi.-ina Hrabiego.

S p r o s t o w a n i e

W  n u m e r z e  w c io r a j s r j r r n  ( 7 . )  p isma n a sz e g o  s ir ,  4-k 
n lup  le v v y , wiei-se 15. z a m ia s t :  .,Xii;cia W o l  k o ńsk iego
tak  dale j r z e c z  p ro w a d z i  » , c z j  t a j : » Xiijcia \A  olkoń-
s k ip g o ;  p o c z ć m  a u t o r  tak  da le i  rze. z p r o w a d ó . »

Poda je  się ninie jszem ,do publ iczne j  w i a d o ­
m oś c i ,  że W ny  J ó z e f ' Z y c h  l i ń s k i  z Brzu-  
s t o w n i  i tegoż na rzeczona  W  na N e p o i n u  
c e n a  B i e ń k o w s k a  i arina z M c h ó w ,  kon­
t r ak t em  p r ze dś lu bn y m  z dnia 2d. Lis topada 
18J9. ro ku  w s p ó l n oś ć  m a j j tk u  i d o r o b k u  w y -  
łęczyli .

b z r e m ,  dnia 28. Listopada 1839.
K r ó l  e_ws_k_i_ S ę ił /  j ,■ lti „ k o -  m  i e js k i.

P r z y  zamian ie  wsi  K o n a r z e w a  na d o b r a  
Z a k r z e w o  pod  R a w i c z e m  cały mój  już d o ­
b r z e  zna n y  in w e n t a r z  dla siebie wyłęczy  łem. 
Z- iwiadonnain  p rze to  sz an o w r i ę  publ iczność,  
iż mieszkanie  nioie o d m ie n io n e ,  i że s p r z e ­
daż t r y k ó w ,  o w i e c  i byd ła  szwa jcar sk iego  od  
dnia ló.  b tycznia b. r. t e raz w  d o b r a c h  Z a ­
k r z e w i e  pod  R a w i c z e m  ro zpo cz n ie  się.

Z a k r z e w o ,  dnia 2. S tyczn ia  1840.
X a w  e r y  B o i a n o w s k i ,

H a n d e l  m i ę s i w  n i e m i e c k i c h  i f r a n ­
c u z  k i c li

poleca św ie żo  o t r z y m a n e  b r n n ś w i t k i e  salce­
sony i bajońskie szynki.

b .  R  a u  s c h  e r,  
u l ica W r o c ł a w s k a  Nr .  4Q.


